TADEUSZ JANCZAR ODTWARZA POSTAĆ JASIA KRONE W FILMIE PT. „POKOLENIE", 
REŻYSERII ANDRZEJA WAJDY. FILM TEN ZOSTAŁ ZREALIZOWANY WG ZNANEJ 
POWIEŚCI BOHDANA CZESZKI. KIEROWNIKIEM ARTYSTYCZNYM FILMU JEST 
ALEKSANDER FORD. W KOŃCU STYCZNIA „POKOLENIE* WCHODZI NA EKRANY 


ROK 16 STYCZNIA 1955 ROKU 6 CENA LO Z 


(0 grudnia zmarł nagle 
w wieku 40 lat Tadeusz 
Trepkowski, wybitny gra- 
lik, jeden z najznakomit- 
szych twórców w_ dziedzi- 


nie plakatu.  Trepkowski 
uprawiał wszystkie gatun- 
ki plakatowe: polityczny, 
informacyjny, satyryczny, 
anonsujący, sportowy, tea- 
tralny i filmowy. W każ- 
dym z tych rodzajów od- 
nosił sukcesy w kraju i 
za granicą.  Oryginalność 
Trepkowskiego  przejawia- 
ła się w oszczędnym, su- 
rowym i inteligentnym 
stosowaniu rekwizytu, cel- 
nie oddającego ideę pro- 
pagowaną w plakacie. Re- 
produkowane tu filmowe 
plakaty, tak dobrze znane 
milionom widzów kino- 
wych, noszą wszystkie 
charakterystyczne cechy 
wielkiego talentu Tadeu- 
sza Trepkowskiego. (TKW) 
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KRONIKA 
FILMOWA 
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Monto£ — W. Kaźmierczak. 


Gzyła — A. Łapicki. Man- 
taż dźwięku — S$. Zowarski 


TEMATY KRONIKI: Lud- 
wik Solski nie żyje (zdj. 
H. Makarewicz, M. Wie- 
siołek). Pierwsza próba w 
Warszawskiej Filharmonii 
(zdj. F. Fuchs). Na. lodzie 
i na wodzie (sezon hoke- 
jowy — zdj, W. Jabłoński, 
W. Leśniewicz, K. Szcze- 
ciński). Profesor Filutek 
(zdj. F. Fuchs). Witamy 
Nowy Rok! (zdj. W. Ja- 
błoński, W. Janik, W. Le- 
śniewicz, S. Sławkowski, 
K. Szczeciński). Ze świa- 
ta: Wietnam _ (przybycie 
ambasadora ZSRR). Korea 
(lcombinat _ metalurgiczny 
w Chwanche). NRD (tar- 
gi świąteczne w Berlinie). 


+ 


WITAMY NOWY ROK! 
Operatorzy Polskiej Kro- 
niki Filmowej byli w syl- 
westrową noc na wielu 
zabawach. Na górnym zdję- 
ciu — fragment jednej z ta- 
kich, zabaw w Warszawie 


+ 


NA LODZIE I NA WO- 
DZIE. Tegoroczny sezon 
hokejowy obfituje w licz- 
ne spotkania międzynaro- 
dowe. Na Torwarze odby- 
ły się dwa spotkania: jed- 
no z reprezentacją Au- 
strii na lodzie i drugie z 
czołową drużyną holender- 
ską na.. wodzie. (Frag- 
ment —na zdjęciu u dołu) 


TREPKOWSKI 
24861 


Patrząc 
na Kronikę_ 


rof. Filutek — stały 

mieszkańiec ostat- 

niej strony „Prze- 
kroju" — tym razem zńa- 
lazł się w Kronice Filmo- 
wej. Pan profesor stanął 
przed obiektywem niechęt- 
nie i z wrodzonym sobie 
sprytem natychmiast zna- 
lazł sposób na natrętnego 
operatora filmowego: za- 
słonił mu obiektyw. Nie- 
wiele "mu to pomogło. 
Operator — mimo wszyst- 
ko — podpatrzył jak Zbię- 
niew Lengren rysuje swo- 
jego profesora. A potem 
prof. Filutek ożył i przez 
okno wyszedł na spacer 
po Warszawie. 

Operator Kroniki za- 
proszony został na pierw- 
szą próbę w odbudowują- 
cej się Filharmonii War- 
szawskiej. Po raz pierw- 
szy od piętnastu lat roz- 
legły się tu znów dźwięki 
orkiestry symfonicznej. 
Niezwykły to był koncert. 
w _ nieukończonej sali 
wśród licznych rusztowań 
orkiestra Filharmonii War- 
szawskiej grała dla zało- 
gi budowlanej. Jednocześ- 
nie przy pomocy specjal- 
nych instrumentów  po- 
miarowych  przeprowadzo- 
no badania nad akustyką 
sali. Budynek Filharmonii 
będzie gotowy na przyję- 
cie uczestników V Kon- 
kursu Chopinowskiego. 

W noc sylwestrową ope- 
ratorzy Kroniki fotografo- 
wali „na gorąco"  rozba- 
wionych warszawiaków. 
Zagraniczni studenci ba- 
wili się z polskimi kole- 
gami u medyków. Piosen- 
ka, taniec i własna orkie- 
stra były gwarancją do- 
brych humorów. .Nie obe- 
szło się naturalnie bez 
wizyty na tradycyjnej za- 
bawie w - Politechnice. 
Pierwszy toast na cześć 
Nowego Roku, pierwsze 
noworoczne życzenia zło- 
żył  rozbawionym  przo- 
downikom pracy  Prze- 
wodniczący Rady Państwa 
— Aleksander Zawadzki. 
Zabawa była „na całego" 
-— powiedzieli operatorzy 
Kroniki, gdy nad ranem 
już po pracy i po... zaba- 
wie wrdcili do Wytwórni. 


(ot. 


CZAN TSU-SIAN 


rzewodniczący __ delegacji 

filmowców chińskich, re- 

żyser Czan Tsu-sian, 
twórca m. in. znanego u nas 
filmu „Ostatnia bitwa" — po- 
dobnie jak wielu innych chiń- 
skich reżyserów [filmowych — 
trafił do filmu z teatru. Dziś 
ma 43 lata, w tym 20 lat pracy 
zawodowej: jako aktor i reżyser 
teatralny i filmowy. Jest wyso- 
kim, postawnym mężczyzną © 
spokojnej, skupionej twarzy i 
bystrym spojrzeniu. 

— Po skończeniu szkoły śred- 
niej w Szanghaju studiowałem 
początkowo języki obce i litera- 
turę zachodnio-europejską.., 

— Aha! To stąd ta pana 
wspaniała znajomość włoskiego, 
francuskiego, angielskiego. Ale 
jak to było z filmem? 

— Dopiero po wojnie zdecy- 
dowałem się rzucić teatr. Nie 
przyszło mi to łatwo, ale był to 
Okres, kiedy nasza kinematogra- 
fia stawiała pierwsze kroki i 
potrzebowaliśmy ludzi bardziej 
może niż sprzętu i ateliers, z 
czym zresztą też nie staliśmy 
dobrze. Właściwie jeżeli chodzi 
o naszą kinematografię — moż- 
na o niej mówić dopiero od 
chwili kiedy w całym kraju ob- 
jął władzę rząd ludowy... 

Zaczynamy  gawędzić 0 na- 
szych filmach, które chiński 
gość oglądał w czasie zeszłoro- 


ktorka Cze I jest w roz- 

mowie bardzo skromna i 

bezpośrednia. Tego wra- 
żenia nie psuje nawet fakt, że 
rozmawiamy właśnie jak naj- 
bardziej „pośrednio” — bo przez 
chińskiego tłumacza, po rosyj» 
sku. 

— Pracę aktorską — mówi 
Cze I — rozpoczęłam jeszcze w 
roku 1939. Zostałam członkiem 
zespołu teatru dramatycznego, 


który w czasie wojny przeciw- - 


ko faszystom został  zorganizo- 
wany w jednej z miejscowości 
na tyłach wroga. Należałam do 
zespołu teatralnego naszej Ar- 
mii Ludowej, 
przedstawienia dla żołnierzy na 
froncie i dla ludności wyzwolo- 
nych terenów. 


— A kiedy zetknęła się pani 7 


z filmem? 

— O, znacznie później — bo 
dopiero w roku 1950, gdy w 
mieście Czan Czuń rozpoczęła 
już normalną produkcję fabu- 
łarną nasza pierwsza _wytwór- 
nia filmowa, zwana Północno- 
Wschodnią. Grałam dotychczas 
w czterech filmach. Oto ich ty- 
tuły: „W obronie ojczyzny i ro- 
dziny*, „Owoce  zwycięstwa* 
(oba osnute na tle walki wy- 
zwoleńczej), „Bogaty urodzaj” i 


organizowaliśmy " 


Goście chińscy rozmawiają z „Filmem* 


cznego festiwalu polskich  fil- 
mów w Chinach i które znał 
jeszcze wcześniej. 

— Trudno byłoby mi odpowie- 
dzieć na pytanie, który z wa- 
szych filmów uważam za naj- 
ciekawszy dla chińskiego widza. 
Na mnie osobiście największe 
wrażenie zrobiła „Ulica Grani- 
czna". Był to pierwszy polski 
film, który zobaczyłem. 

Reżyser Czan Tsu-sian mówi 
jeszcze o swej pracy w filmie. 
Ma w doróbku już pięć pełno- 
metrażowych filmów _ fabular- 
nych. Czy z „Ostatniej bitwy” 
zadowolony? Raczej tak, 


No tak, wiadomo! Jeszcze nie 
spotkaliśmy twórcy filmowego, 
który byłby w pełni, zadowolo- 
ny ze swego dzieła. W każdym 
razie reż. Czan Tsu-sian szcze- 
rze się cieszy, kiedy mu mówi- 
my, iż jego „Ostatnia bitwa" 
bardzo się podobała polskim 
widzom. 

Czas już kończyć tę rozmowę, 
bo oto do pokoju klubowego 
w Stowarzyszeniu Dziennikarzy, 
gdzie redakcja „Filmu* gawędzi 
z filmowcami chińskimi — 
wchodzi technik Polskiego Ra- 
dia, by zainstalować mikrofon. 
Za chwilę rozmawiamy już z 
reżyserem Czan Tsu-sian przed 
mikrofonem popularnej „Muzy- 
ki_i aktualności". 

Po tej rozmowie radiowej — 
reż, Czan Tsu-sian pisze jeszcze 
kilka słów w swym ojczystym 
języku. Oto ich treść: 


„pokidaę bk 
PONTNA Yztęh do 
ż paka | 


„Nigdy nie zapomnę gorącego 
przyjęcia, jakie chińskim  fil- 
mowcom zgotowali widzowie ki- 
nowi w Polsce". (em) 


TAN HUA-TA 


łodzieńczo _ uśrhiechający 
M się Tan Hua-ta jest akto- 

rem teatralnym i _filmo- 
wym i choć ma dopiero 33 lata 
już 16 rok pracuje w swym za- 
wodzie. Podobnie jak jego kole- 
żanka Cze I — zaczął występo- 
wać w roku 1939 w wojskowym 
zespole teatralnym przy słynnej 
chińskiej 8. Armii. 

Pytamy o pierwsze 
z. Polski. 

— Polskę znałem dotychczas 
tylko z kronik filmowych, a 
polskich aktorów — z ekranu. 
Teraz porównujemy nasze wy- 
obrażenia z. rzeczywistością... 


wrażenia 


„jesteśmy zachwyceni. Z 
wielkim zainteresowaniem oglą- 
damy zwłaszcza wasze spektak- 
le teatralne, Widziałem już 
„Wesele Figara" i „Męża i żo- 
nę". Komedia Fredry podobała 
mi się, bardzo przede wszyst- 
kim di = nadzwyczajnej grze 
aktorów. _ Specjalną _ uwagę 
zwracałem zwłaszcza na Czesła- 
wa Wołłejkę, którego pamiętam 
z „Młodości Chopina". 

— A w jakich filmach wystę- 
pował pan dotychczas? 

— W trzech; „Obóz _ nieugię- 
tych", „Wojna na Północy i Po- 
łudniu* i w zrealizowanym nie- 
dawno obrazie „Wielki począ- 
tek". Ten ostatni oglądał w na- 
szej wytwórni w Szanghaju re- 
żyser Jerzy Zarzycki, Jesteśmy 
mu bardzo wdzięczni za jego 
uwagi krytyczne. Bardzo nas 
interesuje zawsze co się wam 
podoba lub nie podoba w chiń- 
skich filmach. Wasza przyjaciel- 
Ska, szczera krytyka to dla nas 
duża pomoc. Dlatego jesteśmy 
ciekawi, jak przyjmie publicz- 
ność festiwalowa filmy chiń- 
skie... 

Pytamy, które z filmów obcej 
produkcji docierają już na chiń- 
skie ekrany. 

— Poza produkcją radziecką i 
krajów demokracji ludowej 
znaną już dobrze naszym wi- 


CZE I 


PIERWSZ FESTIWAL FILMÓW CHIŃSKICH W POLSCE 


dzom — mówi Tan Hua-ta — 
weszły ostatnio na ekrany fil- 


my włoskie: „Rzym, miasto 
otwarte* i „Złodzieje rowerów". 
Cieszą się one bardzo du- 


żym powodzeniem.  Nawiązaliś- 
my także kontakty z postępową 
kinematografią japońską — trzy 
filmy zostały już zakupione : 
znajdują się w opracowaniu. 
Na. zakończenie rozmowy Tan 
Hua-ta kreśli dedykację: 
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„Przesyłam najlepsze życzenia 
dla ludu pracującego Warszawy. 
Jestem pewien, że Wasze osiąg- 
nięcia w nowym roku 1955 bę- 
dą jeszcze wspanialsze niż w 
latach poprzednich". (R) 


„Kiedy się pobierzemy?". W tym 
ostatnim, który wyświetlany jest 
obecnie w Polsce w czasie festi- 
walu, odtwarzam jednak tylko 
małą epizodyczną rolę. 

— A plany na przyszłość? 

— Po powrocie do Pekinu, 
gdzie stale przebywam, zajmę 
się pracą organizacyjną — będę 
sprawowała funkcję zastępcy 
kierownika naszego filmowego 
kolektywu aktorskiego. Obecnie * 
w Chinach coraz częściej pra- 
cownikom twórczym  powierza- 
na jest kierownicza praca orga- 
nizacyjno-administracyjna. 

Życząc sympatycznej aktorce 
powodzenia w nowej dziedzinie 
pracy prosimy ją o RAE 
dla „Filmu*. Cze I pisz: 


POLSKA 


Biel LAGLŹAĆ 
aj e 


kam warszawskich wi- 

wzruszył mnie bardzo głę- 

bóko. Wrażenia, których tu do- 

znałam, będą naflepszą zachętą 
w mej dalszej pracy”. (jl) 
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ALEKSANDRA ŚLĄSKA JAKO KRYSTYNA PORADZKA W NOWYM POLSKIM FILMIE FABULARNYM PT. 
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spółczesność! Nie takie to 

proste. Obok komedii, o- 

bok problematyki wiejskiej 
weszła ona do żelaznego reje- 
stru tematów specjalnie trud- 
nych w naszej kinematografii, 
otrzymała nieoficjalny „bilet ul- 
gowy* i — jak to zwykle bywa 
— próbują pod tą osłoną jeździć 
pasażerowie na gapę. 

Co wy robicie?! -- wołają wi- 
dzowie i krytyka, oglądając 
ostatnie tego rodzaju „ekspery- 
menty* ekranowe. 


„AUTOBUS ODIEŻDZA 620", REŻYSERII JANA RYBKOWSKIEGO 


Nic, cicho, w porządku, nie 
ma tu nic strasznego — słyszą 
być może w odpowiedzi — „Nie- 
daleko Warszawy* to jest po 
prostu Pościg za współczesno- 
ścią w filmie. Może robimy 
błędy, może nam się nie udaje, 
ale szukamy, próbujemy, mę- 
czymy się. Próbujemy, ale tyl- 
ko dlatego, aby się. przekonać 
jakie są granice wytrzymałości 
widza. 

„Eksperyment* pod 
„Niedaleko _Warszawy'* 


tytułem 
pole- 


gał na założeniu, że  widzo- 
wie przyswoili sobie dobrze 
lekcję schematyzmu i o wszyst- 
kim innym doszczętnie zapom- 
nieli. Na tej tylko  podsta- 
wie można było liczyć, że przy- 
da im się nowa porcja frazesów 
nie popartych realną obserwa- 
cją życia. „Pościg” za współ- 
czesnością posłużył się już tyl- 


ko całkowicie umowną dekoru-" 


cją bez znaczenia. 

Film jest szkołą wyobraźni i 
trzeba obronić widza przed ta- 
kimi obrazami współczesności, 
które nie potrafią sprostać za- 
daniom realistycznej sztuki. 

Temat współczesny! Czy to 
zawsze być musi wielki dramat 
społeczny, czy trzeba bezwarun- 
kowo wznosić się tu na szczyty 
osiągnięć artystycznych? Odpo- 
wiedzią niech będzie najnowszy 
nasz film „Autobus odjeżdża 
6.20". 

Pod wieloma względami jest 
to obraz pobieżnie sklecony, ale 
pomimo jego licznych błędów, 
uproszczeń i  powierzchowneści 
niesie on ze sobą wartości prze- 
chylające w ostatecznej ocenie 
szalę na korzyść tego obrazu, 
wartości, które powinny mu przy- 
nieść zasłużone powodzenie u 
widzs. Otóż jest to film, który 
naprwdę _ spróbował zmierzyć 
się «© współczesnością, choć w 
iewielt'm stopniu pomaga wi- 
izowi przypatrzyć się jej z bli- 
Próba la jest wprawdzie 
dość ograniczona i nie pogłę- 
biona, ale dotyczy spraw istot- 
nych i dla w:dza bezpośrednich. 

W miejscu gdzie ogólne proble- 
my społeczne stykają się ze 
sprawami życia osobistego, po- 
wstał film „Autobus odjeżdża 
6.20*. Niczego jeszcze ten film 
na dobre nie załatwił, niczego 
nie rozstrzygnął wyraźnie, ale 
postawił przed widzem otwarte 
zagadnienie moralności i współ- 
życia małżeńskiego w nowych 
warunicach społecznych. 

„Autobus odjeżdża 6.20* — to 
opowieść ekranowa o  małżeń- 
stwie z małego miasteczka, któ- 
re rozchodzi się. Czy Krystyna 
ma prawo porzucić naukę. aby 
pielęgnować swoje wątłe szczę- 
Ście osobiste? „Poświęcić. się” 
dla Wiktora, to znaczy podpo- 
rządkować się wadom i słabo- 
ściom jego charakteru. Czy też 
poddać go próbie wartości i na- 
uczyć cenić ludzką godność? Na 
jakiej drodze można znależć 


szczęście osobiste? Czy te spra-* 


wy, można pogodzić i ułożyć? 
Czy praca wymaga rezygnacji 2 
życia osobistego, czy je przekre- 
śla? Czy wolno kochać za 
wszelką cenę? 

Jednym z charakterystycznych 
i istotnych problemów naszego 
życia jest coraz ściślejsze zespa- 
lanie się spraw ogólnych ze 
sprawami osobistymi. Przenika- 
nie sfery życia osobistego i spo- 
lecznego stwarza nowe normy 
postępowania i oceny. Życie ro- 
dziny coraz mocniej łączy się 


i zyskuje oparcie w społeczeń- 
stwie. Mąż i żona stają się 
związkiem ludzi, którzy za swo- 
je postępowanie przestają być 
odpowiedzialni tylko przed sa- 
mymi sobą. I -dlatego trudne po- 
życie małżeńskie Krystyny i Wi- 
ktora z małego miasteczka, po- 
kazane na tle współczesności i z 
jej udziałem w ich życiu, wy- 
kracza poza „ramy wielokrotnie 
powtarzanego, ciasnego konflik- 
tu mieszczańskiego z serii „moi 
rodzice rozwodzą się”. Są to in- 
ne, trudne i nowe konflikty. 
Krystyna i Wiktor po wydo- 
staniu się z małego kręgu spraw 
drobnych zaczynają powoli do- 
strzegać, że praca jest nie tylko 
żródłem utrzymania, ale podsta- 
wowym probierzem oceny war- 
tości człowieka w życiu zbioro- 
wym. Osobiste doświadczenia 
Krystyny i 


Wiktora zaczynają 
kształtować ich świadomość 
społeczną. Krystyna i Wiktor 


uczą się żyć. I to poszukiwanie 
wartości życia we dwoje jest 
w tym filmie cenną próbą po- 
możenia widzowi w  zrozumie- 
niu współczesności. 

I najlepiej potralił to może 
zdyskontować sprytny koleżka 
Wiktora, kiedy wioząc niezbyt 
uczciwie nabyte ryby zagady- 
wał milicję, że spieszy się, bo 


wiezie znajomego, który jest 
mężem Poradzkiej „tej słynnej 
przodownicy pracy — spawa- 
czki”. 


Dlaczego więc film „Autobus 
odjeżdża 6.20%, przy wszystkich 
swoich możliwościach; robiony 
przez doświadczonego reżysera 
i wybitnego operatora, film, któ- 
rego założenia scenariuszowe za- 
powiadają tak wiele, obsadzony 
przez dobrych aktorów  filmo- 
wych — nie stał się w pełni 
osiągnięciem kinematografii? 

Wiele się na to złożyło przy- 
czyn: szkicowość scenariusza, 
słaba więż między ciekawie za- 
rysowanymi perypetiami  osobi- 
stymi Krystyny i Wiktora a po- 
wierzchownie przedstawionym 
życiem w zakładzie pracy i na 
uczelni,  pospieszna _ reżyseria, 
która starcie dwóch charakterów 
pozostawia na uboczu i nie do- 
prowadza do końca wielu na- 
pięć sytuacji, przechodząc po- 
bieżnie od sceny do sceny. 

Jeśli film „Autobus odjeżdża 
6.20* określimy jako słaby jesz- 
cze obraz współczesny, to i tak 
wypadnie go postawić mrzed 
ostatnio oglądanymi filmami fa- 
bularnymi o tej tematyce. Jego 
błędy i nieporadność wynikły 
bowiem w znacznym stopniu z 
rzetelnych prób sprostania no- 
wym problemom życia i są 
przeciwieństwem  oportunistycz- 
nej postawy twórczej, która leży 
u podstaw niepowodzeń współcze- 
snej tematyki w naszej kinema- 
tografii. Te odmienne źródła nie- 
domagań przesądzają o  warto- 
ściach „Autobusu* i o martwo- 
cie twórczej takich filmów, jak 
„Niedaleko Warszawy”. 

BOHDAN WĘSIERSKI 


NA ZDJĘCIACH Z FILMU „AUTOBUS ODJEŻDŻA 6.20" — 


LICKA | EDWARD DZIEWOŃSKI; U DOŁU: 


U GORY: HANNA BIE: 
JAN CIECIERSKI | JERZY DUSZYŃSKI 


„Radziecka sztuka filmowa — 
powiedział na wstępie swego 
referatu S. Gerasimow — prze- 
żywa obecnie bardzo ważny i 
ciekawy okres swego rozwoju. 
Mamy zwiększyć ilość produ- 
kowanych filmów fabularnych 
do 100 — 150 rocznie. Jest to 
podyktowane zadaniami komu- 
nistycznego wychowania,  po- 
trzebami naszego narodu, wzra- 
stającymi wymaganiami  kultu- 
ralnymi widzów i wreszcie tą 
rolą, którą spełnia nasza kultu- 
ra radziecka w obozie pokoju 
i demokracji". 


--Podkreślając _ nierozerwalność 
rozwoju sztuki filmowej z roz- 
wojem literatury mówca oma- 
wia ńastępnie te filmy  minio- 
nego dwudziestolecia, które sta- 
nowią najwybitniejsze pozycje 
w dotychczasowym dorobku ki- 
nematografii radzieckiej: „Cza- 
pajew*, „Delegat floty", „Trylo- 
gia o Maksymie", „My z Kron- 
sztadtu", „Szczors”, filmy o Le- 
ninie reż. M. Romma i inne. 
Najlepsze filmy z lat trzydzie- 
stych odznaczały się tym, że ich 
twórcy starali się wniknąć jak 
najgłębiej w przeżycia bohate- 
rów i ukazać całe bogactwo i 
różnorodność charakterów. lud: 
kich. Wyrażały one partyjny, 
żarliwy stosunek do życia i do 
samej sztuki. 


W. dziedzinie ekranizacji dzieł 
klasyków — osiągnięciami pozo- 
stają do dziś dnia takie filmy, 
jak „Panna' bez posagu", „Bu- 
rza", „Ostatni z Gołowlewów*. 
Wśród komedii dominuje film 
„Wołga, „Wołga”, dzięki umiejęt- 
nemu stopieniu optymizmu, hu- 
moru i celnej satyry. Sztuka £il- 
mowa republik związkowych 
ma do zanotowania takie filmy, 
jak  „Szczors*, „Żona za 1000 
rubli" („Pepo*), „Ostatnia ma- 
skarada". 


Wszystkie te osiągnięcia zawdzięcza ki- 
nemotografia radziecka w równym stopniu 
mistriostwu reżyserów, co talentowi 
scenarzniów. Obok zawodowych sce. 
* namystów, takich, jek E.  Gabryło- 
wie A. Dowienko, B. Ciirkow, K. 
Winegradska, M. Smimowa, M. Papawa 
i ln. — należy wymienić nazwiska  prorai- 
ków | dramaturgów stale współpracujących 
z filmem: M. Pogodina, K. Simonowa, A. 
Korniejczuka, A. Srtejna, W. Katojewa, W. 
Wasilewskiej i in: Wiełki wkład w rozwój 
(stuki filmowej wnieśli tacy pisarze, jak: 


Aleksy Tołstoj, Wsiewołod — Wiszniewski, 
Piotr Pawłenko, Bcrys Gorbatow i Euge- 
niusz Pietrow. Twórczy udział ich wszyst. 


kich w pracach kinematografii zapewnił 
radzieckiej sztuce filmowej rorkwit | roz- 
głos. Było to możliwe; dzięki temu, ie 
- główną zasadą twórczą dramaturgii filmo- 
wej stało się prawdziwe ukazywanie zja- 
wisk rzeczywistości, graniczące niemal 1 
naukową ścisłością Ich poznania. 


5 


II Wszechzwiązkowy Zjaza Pisarzy Radzieckich, który niedaw- 
no zakończył swe obrady w Moskwie, był wydarzeniem wieł- 
kiej wagi w życiu kulturalnym Związku Radzieckiego. Wśród 
referatów i głosów w dyskusji nie zabrakło również wypowiedzi 
na temat scenariopisarstwa i dramaturgii filmowej, jako tej dzie- 
dziny literatury, która jest podstawą istnienia i rozwoju kinema- 
tografii. Niżej przytaczamy streszczenie referatu reżysera Sergiu- 
sza Gerasimowa, twórcy filmów „Nauczyciel”, „Młoda Gwardia", 
„Wiejski lekarz" i in, oraz wypowiedzi popularnego 
aktora teatralnego i filmowego Mikołaja Czerkasowa. 


W dalszym ciągu Serglusz  Gorasimow 
omawia osiągnięcia klnematografii rodziec- 
kiej w okresie wojny, do których — obok 
filmów dokumentatnych — zalicza obrazy: 
mOma broni ojayzny", „Zoja”, „Sekretarz 
rejkomu', „Maszeńka", „Tęcza”, „Czło- 
wiek nr Z1T | inne, ukazujące bohater. 
stwo. prostych ludzi radzieckich. 

Po wojnie przed kinematografiq stanęły 
nowe xadania. Przed filmem otworzył się 
nowy, steroki krąg tematów,  reżyseny i 
stemanyici zaś musieli jeszcze bardziej po- 
głębit swoje patrzenie na reczywistość i 
dalej doskonalić warsztat twórczy. Partia 
w swych uchwałach wskazała Im drogę 
prowadzącą do rozwiązania tych trudnych 


zodań. Na ekranach pojawiły sią wybitne 
filmy — było ich jednak molo. Większość 
twórców zwróciła się ku tematyce history. 
cznej | błogroficznej. Niektóre pozycjo w 
tej driedzinie. odznaczały się wysokimi 
walorami dramaturgicznymi, reżyzenkimi i 
zktorskimi, ryskując powszechne uznanie. 


Głównym zadaniem stojącym 
przed radziecką sztuką filmową 
pozostało jednak nada! prawdzi- 
we, pogłębione wyrażanie współ- 
czesnej rzeczywistości — ukaza- 
nie postaci radzieckiego człowie- 
ka. Życie podpowiadało arty- 
stom, by współczesne tematy 


MIKOŁAJ 
CZERKASOW 


mówił... 


laczego dość często nie widzimy kolejek przed kasami tea- 

trów dramatycznych wówczas, gdy grane są w nich sztuki 
współczesne — to znaczy sztuki naśbardziej potrzebne, najważ- 
niejsze, decydujące o naszej twórczości? 

Oczywiście nie dlatego, że choćby odrobinę ostygło w widzach 
zainteresowanie tym, co się wokół nich dzieje, ale dlatego, że 
zbyt rzadko teatr ukazuje coś nowego, czego widzowie jeszcze 
nie znają, a co chcieliby poznać. Poezja — to zawsze podróż w 
nieznane. Tak samo i spektakl powinien być za każdym razem 
podróżą w niepoznany dotychczas ale pasjonujący świat ludzkich 
uczuć. > 

Spieramy się o to, jaki powinien być bohater, dzielimy jego 
walory i wady tak, jak gdyby chodziło o dzienną rację żywności 
albo komplet przedmiotów, które trzeba zabrać. ze sobą w drogę. 

Grałem profesora Poleżajewa w filmie „Delegat floty". Był to 
bohater pozytywny. Czy miał jakieś wady? Nie potrafię ich wy- 
mienić. Ale czy był on żywym człowiekiem? Wydaje mi się, że 
był. Ja czułem żywe, bijące serce w każdym słowie mego Pole- 
żajewa, w każdej zmianie jego uczuć, w każdym jego postępku. 
Ale czy był on idealnym bohaterem? Nie. Był prawdziwą, nie- 
powtarzalną, jedyną i dlatego poetycko uogólnioną osobowością. 
Ale właśnie w sile tej osobowości, w jej cechach szczególnych 
ukryta jest zdolność oddziaływania na otoczenie, zdolność prze- 
niknięcia do serca aktora, a potem i do serca widza. 

„Nie wiem, jaki powinien być bohater pozytywny. Ale wiem, 
że powinien być prawdziwym człowiekiem, że musi wokół napo- 
tykać żywe realne trudności, że jego zwycięstwo powinno być 
określone nie przez usłużność autora, w sposób przypadkowy po- 
pychającego zdarzenia, ale przez cały przebieg walki, całe boga- 
ctwo charakteru postaci. 


A srsśsrcc["_—nnnnn|| 


. pozbawiano do 


traktować szeroko. monumental- 
nie, w skali odpowiadającej wiel- 
kości ukazywanych wydarzeń. W 
praktyce okazało się jednak, że 
zapomniano przy tym o jednym 
prostym prawie życia i sztuki: 
zwycięstwo jest tylko wtedy 
prawdziwym zwycięstwem, gdy 
bohater osiąga je w walce. W 
wielu filmach autorzy starali 
się pokazać zwycięstwa narodu 
radzieckiego, ale nie potrafili 


* pokazać samego procesu walki 


o te zwycięstwa, ograniczając 
się do mniej lub więcej pom- 
patycznego ukazywania samych 
rezultatów. To stało się źród- 
łem licznych pomyłek, które 
najdobitniej dały znać o sobie 
w fakcie zubożenia charakterów 
ludzkich. Póstacie bohaterów 
tego stopnia 
cech przeciwstawnych i tak 
upraszczano trudności codzien- 
nie spotykane w życiu, że przy 
najlepszych nawet intencjach 
autorów obraz życia w tych 
filmach był upiększony, a tym 
samym — skażony. Piękno peł- 
nej poświęcenia pracy ludzkiej 
zamieniano obrazami  uroczy- 
stych bankietów,  podniosłych 
przemówień, weselnych uczt i 
tym podobną idyllą. Autorzy 
obdarzając bohatera z góry ce- 
chami wyjątkowymi nie zada- 
wali sobie trudu prześledzenia 
procesu przemian jego charak- 
teru i konkretnych  historycz- 
nych okoliczności, w jakich pro- 
ces ten się odbywał. Trudności, 
które napotykali bohaterzy, by- 
ły trudnościami pozornymi, od 
samego początku  obliczonymi 
na łatwe ich przezwyciężenie, 
wskutek czego widz odgadywał 
wynik na długo przed końcem 
filmu. Przykładem może tu słu- 
żyć konflikt dramaturgiczny w 
powieści Babajewskiego i sce- 
nariuszu filmu „Kawaler Złotej 
Gwiazdy”. 


Jedna x nojwiękizych wod filmów ra- 
dzieckich ostatnich tat, takich jak np. „Do- 
nieccy gómicy", tkwi nie tylko w tym, że 
pokazują one upiąkszony obraz życia, ża olo 
mówią o realnych budnożciach, lecz przede 
wszystkim w tym, że stosunki między ludź. 
mi troktują xewnętrinie i powierzchownie. 
Dotyczy to zwłaszcza postaci sekretarza 
okręgowego komitetu partii, wprowadzo- 
nego bex jakiejkolwiek próby pogłębione. 
go ukarania jego charakter.  Chocioż 
rola ta w filmie zajmuje bardzo wiele 
miejsca, służy tyfko dla zamarkowania po- 
staci dziołaczo. 

Pryjęło się, ża dla otywienia tego ro- 
dzaju postaci trieba pokazywać jej życie 
prywatne. Ale co uwałać za życie prywat. 
nef Jeżeli, w odróżnieniu od obowiątków 
spolecznych, uwałać za życie prywatne 
stosunek bohatera do żony i. przyjaciół, 
£o moina ukazać tyłko w domu, przy oble- 
duie, na polowaniu, przy wódce, poprzez 
opowiadania | wspomnienia — to wydaje 
się, że jest to uchylanie się od rorwiązo- 
nia powałnego problemu twórczego. Nie- 
roxdzielność tego co osobiste i społeczne 
jest przecież zasadniczą cechą radzieckie- 
ga bohatera. Siła rysunku postaci Czapo- 
jewa, Szachowa, Maksyma, Szczorsa tkwi 
w tym, ie ich charaktery ujawniają się 


popriex rzeczowa stosunki z ludźmi i nie 


Dalszą. część swego referatu 
poświęca  Gerasimow _ wycho- 
wawczej roli filmów, zwłaszcza 
w stosunku do młodzieży. Mów- 
ca stwierdza, że młodzież ciągle 
jeszcze czeka z_ niecierpliwością 
na filmy, które poruszałyby pa- 
sjonujące ją aktualre problemy 
życiowe. 


Następnie mówca zwraca u- 
wagę na ograniczoną ilość ro- 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 12) 


Polskie filmy dziecięce w Paryżu 


'w paryskim Salonie 
Dziecka, Młodzieży i Ro- 
dziny w Grand Palais 
wyświetlono kilka filmów 
polskich w wersji francus- 
kiej dla dzieci i młodzieży. 

Publiczność obejrzała w 
tym czasie m. in. filmy „Za 


króla Krakusa 
o amonicie i 
rzach". 

Paryski dziennik „lInfor- 
mation* w zamieszczonej 
recenzii wyraził bardzo po- 
chlebrą opinię o naszych 
filmach. 


i „Historię 
14 harce- 


Kilka migawek o polskich filmach 
w Anglii 


POLSKIE PTAKI I KWIATY 
W ANGIELSKIEJ TELEWIZJI 


Film „Na ptasiej wyspie”  wy- 
wietlany był dwukrotnie w angieł- 
skiej telewizji. Program filmów 
driecięcych urupelnila biwiatowa 
krótkometrałówka polska „Zielare 
1 Kamiennej Doliny" |_ rysunkowy 
film „Opowiedzioł dzięcioł sowie”. 
Około 10 milionów angielskich wi 
dzów obejrzało te filmy. W naj. 
bliłszej przyszłości ukażą się w ón- 
gielskiej telewizji inne polskie fil- 
my krótkometrażowe. 


KOMENTARZ ANGIELSKIEGO 
PROFESORA 


Wybitny archeolog prof. Gordon 


Childe napisał specjalny komen- 
tart do filmu polskiego  „Bisku- 
pin”. 


POLSKIE FILMY — ILUSTRACJĄ 
DO WYKŁADÓW 


Dła zilustrowanie odczytów wy- 
głasranych w Brytyjskim Instytucie 
Filmowym wyświetlane były. trog- 
menty polskich filmów pałnometra- 
tewych — „Ostatni etap" I „Mło- 
dość Chopina". 5 
NASZE TAŃCE TRAFIŁY POPRZEZ 
FILM DO ANGIELSKIEGO WIDZA 


Balet x filmu „Morowsze”, któ- 
ry był wyświetlany w Londynie w 
czasie festiwalu tańca — ogłąda- 
ło 15 tysięcy widzów. Polskie tań- 
£e ludowe, oklaskiwana gorąco 
przez publiczność angielską. oce- 
nione rostoły wysoko przez. brytyj- 
skich znowców choreografii. 

ANGIELSKIE DZIEWCZĘTA 
© POLSKICH FILMACH 


W jednej z londyńskich szkół dla 
dniewcząt wyświetlane były oświato- 
we | dokumentalne krótkometratów. 


Dziewczęta angi oglądając 
film „Młoda wieś”, xwróciły uwa- 
gę na humanistyczne wartości te- 
go filmu | na jego stronę artysty- 
aanq. Ę 

„Biskupin* również bordro pe- 
dobał się dziewciętom, które po- 
dziwioły zabytki archeołogicine po- 
kozane w filmie, 


A MALI CHŁOPCY... 


W innej stkole Londynu (w dziet- 
nicy Eost Ham) uczniowie ogłądoń 
film kukielkowy „Za króla Kroku- 
1a”. 

Film oglądały dwie grupy dzie- 
<l. Pierwsza składała sią 1 47 
chłopców w wieku od 7 do B lat. 
Dzieci te, którym przed pokazem 
udziełono wyjaśnień dotyczących 
wyświetlanego filmu — były nim 
bardzo przejęte. Film je zacieka- 
wio, o: 
my smok nie budził w nich ięku. 

Druga xłoiona : % 


grupa, 


starszych już chłopców | dziewcząt | 
oglądała ten sam film bez żadne- | 
Po pokazie za- | 
ma które | 


go przygotowania. 
donó dzieciom pytanie 
odpowiedziały w następujący spo- 
sób: 

Na pytanie, czy film im się po- 
doboł — 37 dzieci odpowiedzioło 
łat, a jedno — Na pranie, 
<zy labula została w filmie przed- 
stawiona jasno — 38 głosów odpo- 
wiedzioło tok. Na trzecie pytanie, 
ex7 film ich zociekowii — 31 dzieci 
odpowiedziało tak, a 6 nie. | wre- 
srcje na crwarte pytanie, czy film 
zyskał na tym, ie zrooliiowano go 
pry pomocy kukiełek czy też dzieci 
wolałyby gdyby tan sam temot 
opracowany zostoł w filmie rysun- 
kowym — 30 głosów podło za fil- 
mem kukiełkowym, a 7 za rysun- 
kowym. 


ły jego humor, a groń. | 


10 lat 
wyzwolonej 
Warszawy 


Warszawa... Jedna z naj- 
piękniejszych stolic Euro- 
py — jedno z najbardziej 
zmiszczonych miast świa- 
ta. Ile wspaniałych za- 
bytków legło w gruzach, 
ile ludzkich tragedii za- 


padło w zgliszcza tego 
miasta... 

Dziesięć lat temu opu- 
szczona Warszawa przy- 


garnęła w swe nieliczne, 
ocalałe izby pierwszych 
mieszkańców. Dziś stolica 
przyjmuje w swe nowe 
mury tysiące, tysiące lu- 
dzi. 

Trzy lata temu aparat 
filmowy dokumentalisty 
fotografował  warszawia- 
ków odbudowujących swo- 
je miasto (na zdjęciu po 
lewej). Dziś tym samym 
aparatem fotografuje się 
z okna swego mieszkania 
piękno starego, gotyckiego 
kościoła na nowej Starów- 
ce (zdjęcie po prawej). 


Wyjazd filmowców 
polskich do Wietnamu 
Na półroczny pobyt do 

Wietnamu udała się w 
tych dniach trzyosobowa 
ekipa Polskiej Kroniki 
Filmowej: red. Helena Le- 
mańska oraz operatorzy 
Władysław Forbert i Ro- 
man Trzeszewski. Podczas 
swego pobytu w Wietnamie 
1ilmowcy polscy realizować 
będą reportaże filmowe z 


"życia bohaterskiego naro- 


du wietnamskiego.  Prze- 
syłane do Polski reporta- 
że zasilać będą bieżące 
numery Polskiej Kroniki 
Filmowej i stanowić będą 
materiał z którego — 
być może — powstanie 
obszerniejszy film. 


, NOWE WYDAWNICTWA 


|" 


YGNITARZ 
PE 


Ukazały się w sprzeda- 
ży nowe wydawnictwa Fil 
mowej Agencji Wydawni- 
czej. © 


Scenariusz filmu „Dyg- 
nitarz na tratwie" («tóry 
to film odniósł ostatnio 


wielki sukces na ekra- 
nach kin naszego kraju) 
napisany przez A. Galicza 
i K. Isajewa, przełożony 
został na język polski 
przez Z. Łapicką. Okład- 
ka książki zaprojektowa- 


Nowe numery kwartalnika 
„Czy wiecie, że..." 


Zakończono” już produkcję 
trzech kolejnych numerów 
kwartalnika filmowego „Czy 

jecie, że..." 


Numer 2/54 przynosi nasię. 
pujące tematy: „Józef Naroń- 
ski — geograf i matematyk, 
twórca plerwszej mapy Ma- 
„Chirurgia drzew owo- 
„Czerparka Gzut”. 


'W numerze 3/54 zobaczymy 
reporiaż u trzeinobetonie, z 
którego buduje się bardzo 


Hallo! Tu Wytwórnia 


Dział Programowy Wytwómi rox: 
pociął prace nad przygotowaniem 
teki scenariuszów do produkcji. W 
planie tematycznym znajduje się 
wiele ciekawych pozycji popułarno- 


gdwiotowych - mie licząc filmów 
instruktażowych dla rolnictwa i pi 

mysli ort fimów szkolnych. Będą 
to filmy: o malarstwie Plotra Mi- 
<holowskiego (na setną rocznicę 
jego śmierci), © świecie bakterii, 
© Krakowie, Lublinie, Ojcowie, © 
wędrówkach atomu i wiele innych. 


na została przez P. Boro- 


trwałe domki, zapoznamy się 
z produkcją szklanego włók 
na 1 odwiedzimy niezwykłą 
kopalnię, która mieści się na 
powierzchni ziemi. 

W ostatnim numerze z ub. 
roku (4/54) zapoznamy się 
z działaniem tak zwanego lo 
kalizatora, który wskazuje w 
elektrowni miejsce uszkodze 
nia sieci, dowiemy się co to 
Jest echosonda, używana do 
połowu ryb. | co to jest Bu: 
chy lód. 


Filmów Oświatowych 


Niezoleżnie od tego rozpoczęto 


zowniku-karykaturzyicie XIX wieku 
Franciszku Kostrzawskim, w reż. $. 
Sapińskiego). Wiela z tych filmów 
ujrzymy jescze w bież, roku. 


FAW 


wego. Książka jest bogato | 


ilustrowana wieloma zdję- 
ciami z filmu. 

Praca Zb. Pękosławskie 
go „Z fotografią na ty 
ukazała się w nowym, u- 
zupełnionym wydaniu. Jest 
to popularny * podręcznik 


amatorskiej obróbki labo- 
ratoryjnej negatywu i 
| pozytywu. Okładkę pro- 


jektował J.  Gorazdowski. 
Znajdujące się w książce 
fotografie wykonane zo- 
stały przez autora, bądź 
też pochodzą z archiwum 
Technikum _ Fototechnicz- 
nego w Warszawie. Obok 


l 


zdjęć pracę ilustruje wie- 
le rysunków. 

W sprzedaży znajduje się 
też nowa bajka filmowa 
pióra D. i A. Tarasowo- 
wych „Wiosenna bajka". 
Jest to scenariusz dwu- 
częściowego filmu rysun- 
kowego, wyprodukowane- 
go przez wytwórnię „So- 
juzmultfilm*. Przekład z 
rosyjskiego Z. Łapickiej. 
projekt okładki i ilustracje 
Cz. Wielhorskiego. 
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Operatorzy Kroniki otrzymali już od redakcji swoje zadania, wytaszczyli swój sprzęt — ro- 
dzinnie zwany „klamoty”" — i czekają na transport. Na piękny, nowoczesny tabor samochodowy 


ŚŚ 


Wszystkie wozy — to brzmi dumnie. Wygląda to nieco skromniej — należało powiedzieć: „Wszyst- 


kie wozy na chodzie*... Właśnie podjeżdżają. Sprzęt, oświetlenie, operatorz: 
z uśmiechem na ustach... 


ko ładuje się do wozów 


jak zwykle 


sprawnie, 


spokojnie, 


mechanicy — wszyst- 


Operator Leonard Zają 
wiedził dziś jedną 2 
Akademii Sztuk Pięknyć 
zem —- malarka będ. 


Niemal codziennym goic 
binacie metalurgicznym 
na jest operator Henryk 
filmowy kronikarz Ni 


Po to, żeby robić zdjęci 
trzeba dobrze jeździć na 
jeden raz operator Mie 
siołek musi szusować za 


Nakręcanie zdjęć w kc 
operatorskich. Trzeba 2 
nieść kawał drogi, by do 
nego frontu. Przy kamer 


Wszystkie zdjęcia — z jubileuszowego numeru Kroniki. Podę 


Władysław Forbert dostal dziś ciężki 
temat. Zamiast filmować przyjazd 
dostojnych gości — nakręcić ma 
odjazd „bandy* operatorów w teren 


KRONIKA 


więc drodzy widzowie — obcho- 
dzimy jubileusz Polskiej Kroni- 
ki Filmowej. Czy wiecie co 10 
zmaczy 500. numer? To jest 500 wa- 


iączkowski od- To wcale nie lekarz, tylko operator 


ze studentek 


PKF — Jerzy Pyrkosz, który bardzo 
możność  sfil- 
czworaczków 


długc  czatował na 
” mowania wrocławskich 


uch. Tym ra- 
dzie modelem 


lciem w kom- niką Rozpoczynają się występy gruzińskie- 

imienia Leni- _ Lud go zespołu tańca ludowego. Operator 

k Makarewicz, więc! Franciszek Fuchs wynurza się z ka- 

owej Huty... aj merą filmową spośród publiczności... 

PE prze! WP ów 
"się! 


tyle, 
minut. I 


roniki, bo tym razem nie tylko sły- 
szycie Łapickiego, ale oglądacie jego 
i tych wszystkich,. których nazwiska 


BSK, 4 
spotykacie co tydzień na_ ekranie. ate 


ia narciarskie, 


j Operator Wiktor Janik ma „trud- 

Kinastach Nie OBR Odry la oaza cjeniaernice AI e zadanie: /Może tw. nareszcie 604 
eczysław Wie- pokazała nam jak wygląda jej Co- wyjdzie. Słoń — zwierzę rozsądne. 
dzienna praca widziana od „kuchni*. No, obróćże się przodem..  Trąbą! 


1 zawodnikiem 


opalni 
oflektory i sprzęt filmowy prze- 
otrzeć na pierwszą linię kopalnia- 
rze: operator Zbigniew Raplewski 


należy do trudnych, prac Do 


akcji 
Karol Szczeciński, operator, który nie zna przeszkód, je- 
żeli idzie o wybór najlepszego punktu dla kamery, mi- 
łośnik wszelkiego rodzaju karkołomnych ujęć filmowych 


przystępuje filmowy kronikarz Warszawy, 


pisy pod zdjęciami oparte na komentarzu K. Małcużyńskiego 


Po tym 


Rozpoczyna się obróbka laboratoryjna taś- 
my. Stanisław Stomski kontroluje  prze- 
bieg wywoływania i utrwalania negatywu. 
Wydaje się, że nic — a praca to mozolna... 


Wacław Kaźmierczak montuje  Kronikę. 
To znaczy — głównie wyrzuca do kosza. Ze 
100 metrów nakręconych przez operatora 
zostaje czasem nie więcej niż dwadzieścia... 


Stejan Zawarski, montażysta dźwięku, roz- 
poczyna pracę. Beethovenowi nie ' śniło 
się o takich instrumentach... Naprzód i do 
tyłu, naprzód i do tyłu... a stół gra. 


autor komentarza, 


wszystkim 
Karol Małcużyński, siada do pisania. To 
sprawa poważna — zwłaszcza, gdy trzeba 
napisać coś wesołego... A przy tym to tempo... 


Niewidoczny na zdjęciu operator dźwięku, 
Bohdan Jankowski, dostojnie zasiada przy 


pulpicie, ucisza muzykę i daje głos — spea-* 
kerowi 


Kroniki, Andrzejowi Łapickiemu 


Malowniczy fragment Opola. Zdjęcie z fiimu oświatowego pt. 


©pawieść 


„Opowieść o 


ziemi odrodzonej" 


a ziemi odkodzonej. 


kpa, zdjęciowa Wytwórni 
Łodzi podczas 


Filmów  Oświato: 
pracy nad filmem o Opolszczy: 


w. 


zi hinomechanik w nowocześnie wypo- 

saionej kabinie ma do swej dyspony- 
<h automatycznie regulowaną lampę orsz 
lustro, które koncentruje ognisko światła w 
okianku aparatu. Uzyskanie jasnego czy- 
stego światła na ekranie nie sprawia 
obecnie wyszkołonemu _ mechanikowi żad- 
nych trudności. 

Na pewno jednok niewielu młodych kine- 
mechaników — nie mówiąc już o widzach 
kinowych — wie jokie klopoty sprawiało 
utyskanie dobrego światła przed pół wie- 
klem, kiedy zaczynałam procą przy korbce 
projektora. W łolaznej prostokątnej lub 
kwadratowej skrzynce byl umieszczony me- 
<chonirm wybowy | dzięki niemu można by- 
łe ręcznie przesuwać dwa węgle. dające 
łuk. Z jednego boku tej skrzynki były śru- 
by do regulowania węgli, a x drugiego — 
dwa szkla powiększojące, która koncantro- 
wały ognisko świetlne (łuk) | przenosiły 
strumień światła do okienka w projektorze. 
Wyświatlając film — kinomechanik  musioł 
wiąc jedną ręką trzymoć no śrubach I nie- 
ustannie regulować syczący luk w lampie. 
Najdrobniejsza niedoklodnoić — wywoływała 
xwiększenie ogniska i... pęknięcie szkiel 
powiększających. Rzecz jasna — powodo- 
wało to przerwanie seansu. 


Sikla pąkały często, głównie z powodu 
nagłych zmian temperatury. Bywało, że w 
czasie jednego seansu kinomechanik mu- 
siał zmieniać je dwa czy trzy razy. 
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Na ekranie uśrzymy m. tn. Jakuba 
poetę Opolszczyzny, bojownika 


Kanię, ludowego 
6 tej ziemi 


ZE WSPOMNIEŃ STAREGO FILMOWCA 


O tym jak się zdobywało 
doświadczenie 


W 1906 roku gdzieś na jesieni rozsto- 
łem się x „iluzjonem” w Odóssie") I przy- 
jqłem pracą kinomechanika w kinie „Pola- 
<e" w Wiedniu. Właścicielem tego kina był 


osobnik niezwyklej wprost tuszy, którego 
nazwiska już dziś nie pamiętam. Jok wie- 


*) Patrz „Film” Ne 47, 49, 51/52 z 1954 r. 


lu ówczesnych przedsiębiorców kinowych 
pie mioł on pojącia o budowie projektora, 
a-do kabiny mechanika po prostu bał się 
wchodzić. Zabawne to zresztą historia | 
mylię, że warto ją opowiedzieć. 

Było to w crasie mojego pierwszego se- 
ensu w kinie „Palace”, następnego dnia 
po pryjeździe do Wiednia. Mialem wyjąt- 


0 wysokich kamiennych scho- 
dach zbiega szybko para 
młodych ludzi — chłopiec i 
dziewczyna. Są w malowniczych 
strojach śląskich.  Przyłączają 
się do grupy roześmianych, po- 
dobnych im dziewcząt i chłop- 
ców. Zwarta grupa trzymając się 
za ręce szeroką tyralierą zstę- 
puje po schodach coraz niżej. 
Zaczyna się taniec. Majestą- 
tyczny śląski „Chodzony”. OI- 


"brzymie kolisko amfiteatru, ob- 


ramowane białą wapienną ścia- 
ną Góry św. Anny pod Opolem, 
oblega  dwustutysięczny tłum 
widzów. Dźwięki pieśni śląskich 
biegną ponad schludne wioski, 
ponad czerwone dachówki, po- 
nad szosy, przecinające szeroką 
równinę, ponad pola uprawne i 


«sady, i lasy, pokrywającę skłony 


wzgórz, Płyną ponad całą pięk- 
ną, odrodzoną Ziemią Opolską. 

Nieprzypadkowo nowy średnio- 
metrażowy film produkcji WFO 
o Opolszczyźnie (reżyserem fil- 
mu jest Zbigniew  Kuźmiń- 
ski, operatorem — Wiktor Prejs) 
rozpoczyna się od fragmentów 
uroczystości, które rokrocznie 
odbywają się na Górze św. An- 


_ ny. Ta góra jest symbolem walk 


ludu śląskiego o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie. Odbywają- 
ce się tu dzisiaj wielkie festyny” 
ludowe manifestują drugą mło- 
dość starej ziemi, przywróconej 
ojczyźnie po 600 latach niewoli. 

„Jesteśmy  urzeczeni  bogac- 
twem i pięknem Opolszczyzny” 
— mówili z entuzjazmem człon- 
kowie ekipy filmowej po zawar- 
ciu znajomości z Ziemią Opolską. 
— „Czy potrafimy zamknąć w 
filmie choć cząstkę naszych 
wzruszeń? 


R = 


zm —aiłia. 


m: 
a 


stolica polskiej chemii — Zakłady Przemysłu Azoto- 
wego w Kędzierzynie produkujące nawozy sztuczne 


kowego wprost pecha. Dosłownie co parę 
minut pękały mi szkła powiększające I 10 
nim wyświetilem połową filmu juł zdąży 
łem je cztery razy wymienić. Muslolo to wl. 
docznie zdonerwowoć właściciela kino, któ- 
sprawdzić czy 


więc wejść do kabiny. Mówię „spróbował”, 
ponieważ przy jego tuszy nie było to wca- 
le takie łatwe, bowiem wejście do kabiny 
było bardzo wąskie. Zresztą próba nie po- 
wiodła się. Grubas utknął w drzwiach I — 
jak to się mówi — ani wie, ani wewie... 


Mój pomocnik od razu się zorientował, 
te w ciasnej kabinie (kabina miała dwa 
metry kwodrotowe powierzchni) nie_zmież 
clmy się wszyscy trzej, a pragnąc pomóc 
szefowi — zaczął go wypychoć 1 całej siły 
na zewnątrz. Nie wiedział, że zo szefem 


mj liota, który rtwniet:chciel_ mu pozzóc 
| równieł z cołej siły... wpychoł go do na- 
siej kabiny. 

Pamiętam taką anegdotę, jak to jedna 
bardzo otyła kobieta chciała wysiąść 1 po- 
ciągu. Tusia nie pozwołało jej wysiadać 
normalnie, to jest przodem, próbowała 
więc wysiąść tylem. Usłużny kondukto” my- 
śląc, że ona wsiada do wogonu — po- 
pychal ją do wewnątrz, zatrzaskiwał drzwi 
i dawoł sygnał odjszdu potiągu. W ten 
sposób pasażerka dojechała aż do kruń- 


_eowe| stacji. 


Kamera filmowa miała do 
utrwaleńia na taśmie dużo, ba: 
dzo dużo „spraw opolskich”, 
również ciekawych jak ważnych: 
pamiątki historyczne, dzielni lu- 
dzie, rozmach odbudowy. 

Spróbujmy przytoczyć choć 
kilka z nich: 

..Ww Grodkowie Opolskim uro- 
dził się w r. 1769 nauczyciel 
Fryderyka Chopina — założyciel 
warszawskiego _ konserwatorium 
— Józef Elsner... 

„„stare miasteczko Olesno było 
w XIX w. jednym z ważniej: 
szych ośrodków postępowej my- 
Śli polskiej na Śląsku. Tu żył 
Józef Lompa, który pisał i wy-, 
dawał pierwsze podręczniki pol- 
skie dla szkół Opolszczyzny... 

„(w Brzegu po dziś dzień stoi 
wzniesiony przez książąt piasto- 
wskich stary zamek, zbudowany 
na wzór krakowskiego Wawelu... 

.iw Głogówku podczas najaz- 
du szwedzkiego znajdował schro- 
nienie król Jan Kazimierz 
(przypomnijcie sobie „Potop: 

.„„podopolskie  Siołkowice są 
siedzibą ludowego poety Opol- 
szczyzny — Jakuba Kani. Jego 
wiersze, przepisywane w setkach 
egzemplarzy, krążyły od chaty 
do chaty, od 'wioski do wioski 
pomagając w przetrwaniu cięż- 
kich lat okupacji. Pomyślcie! 
Jakub Kania 62 lata temu, w 
r. 1892 — jako delegat Opol- 
szczyzny na uroczystości odsło- 
nięcia pomnika Mickiewicza w 
Warszawie — odbierał z rąk 
Sienkiewicza  biblioteczkę dla 
Opolant... 

„trwające od 1947 r. prace 
wykopaliskowe pod Opolem od- 
słoniły drewniane konstrukcje 
prasłowiańskiej osady... 


Jeden z etapów prac przygotowawczych do _pro- 
saletrzaku w zakładach kędzierzyńskich 


dukcji 


U podnóża Góry św. Anny odbywają się co roku wielkie festyny ludowe 


«'w Otmęcie walczy o coraz 
te wyższą jakość produkcji za- 
łoga największych w kraju za- 
kładów obuwia... 

„.dniem i nocą pracuje wielka 
cementownia „Odra* w _ Opolu. 
Opolski cement służy odbudowie 
nie tylko zabytkowej stolicy 
Opolszczyzny; dzięki niemu ro- 
śnie Warszawa, Wrocław, Gdańsk 
i Szczecin... 

««na gruzach hitlerowskiego 
1G Farben powstał gigant pol- 
skiej chemii — który już wkrót- 
ce będzie największym w Euro- 


Zakłady obuwnicze w Otmęcie znane są dziś miesz- 
kańcom całego kraju ze swych doskonałych wyrobów 


pie kombinatem nawozów sztu- 
cznych — Zakłady Przemysłu 
Azotowego .w Kędzierzynie... 

I czyż nie jest godny zanoto- 
wania w filmie fakt, że Opol- 
szczyzna zajęła w r. 1953 jedno 
2 pierwszych miejse w przyro- 
ście naturalnym kraju? 

A to przecież nie wszystko! 

W Niemczech zachodnich wy- 
chodzi ponad 300 dzienników, z 
których prawie każdy zajmuje 
się wrogą, rewizjonistyczną pro- 
pagandą w stosunku do naszych 
ziem zachodnich, Jedno z tych 


pism zamieściło latem ub. r. 
informację o podjętej w Niem- 
czech zachodnich realizacji /fil- 
mu dokumentalnego (z materia- 
łów archiwalnych) o całym Ślą- 
sku — a więc i o Opolskim... 

Łatwo przewidzieć jaki ta 
będzie film! ż 

Dlatego z radością należy po- 
witać „Opowieść o ziemi od- 
rodzonej”, która ukaże prawdzi- 
we, niesfałszowane oblicze dzi- 


siejszej Opolszczyzny — jej 
szczęśliwy uśmiech. 
POLA WERT 


Czechosłowacki statek transportowy podczas swego 
izłennego rejsu na Odrze łączącej Śląsk z morz. 


Nie wiem jak długo tkwilby w drzwiach 
kabiny nasz szef — bo mój pomocnik i bi- 
leter nie widzieli jeden drugiego — gdyby 
nie to, że zopaliła się tama. Muszę przy- 
anać, że nastąpiło to 1 powodu mojej nie- 
uwagi. Tak serdecznie się śmiałem widząc 
grubata wbitego w drzwi kabiny, ie zopo- 
mniołem o aparacie. Oczywiście jest to 
niedopuszczalne, ale powiedzcie sami: czy 
wypadek nie był zgoła wyjątkowy! 

Widząc  płomyczek z jednej zapalone; 
klatki (aparat przecież miał ochronne bęb- 
my na taśmę) uwięziony w drzwiach kabi- 
ny grubas ryknąt nieludzkim wprost gło- 
sem i pod wpływem strachu zrobił roz: 
paczliwy wysiłek, by się jakoś uwolnić. 
Uwolnił się rzecrywiście — wyleciał rorem 
1 lutryną. Kabina bowiem była zrobiona 
1 dykty i cala konstrukcja ledwie się trzy- 
mała. 

Plomyk natychmiast zgosiłem, nic się ni- 
komu nie stało, ale mój szet od tego cza- 
su za Boga nie wszedł do kabiny. Zresz- 
tą tylko w czasie tego pierwszego seansu 
tak mi często pękały srkła powiększające; 
później nojwyiej dwa, trzy rary musialem 
je zmieniać. 

Ale mimo wszystko mojego srefa bardzo 
denerwowały stole powtarzające się wr- 
datki na szkła i węgie do lampy lukowej, 
które to przedmioty kupowałem w sklepach 
optycznych i elektrotechnicznych, znajdują- 
cych się tuł obok naszego kino. Trzeba 


było płacić dość drogo, kupowaliśmy je 
bowiam po cenach detalicznych. 

Pewnego dnia odwiedził mojego szefa 
agent jednego z rosnących jak grzyby po 
doszczu przedsiębiorstw _ kinematografici- 
mych. Dowiedziawszy się od kogoś z per. 
sonelu, że właściciel kina najbardziej no- 
rieka na ciągłe wydatki na szkła i węgie 


— zaproponował mu jednorazowe kupno 
więkstej ilości tych artykułów. Było to w 
czasie seansu i właściciel kina bał się wejść 
do kabiny, żeby zapytać mnie ile trzeba 
kupić szkiet powiększających i i ji do 
lampy łukowej. Ale ogent szybko zoriento- 
wał- się, ło ma do czynienia x laikiem i 


zaproponował mu kupno... wagonu kon- 
densatorów czyli szkieł i wagonu węgli do 
lampy łukowej. Transakcja doszła do sku 
tku. j 

To jeszcze nic, kledy powiedziałem wła- 
ścicielowi kina, że węgli i szkieł, które ku. 
pil, wystarczy mu mniej więcej na sto lat! 
To jeszcze nic, kiedy później stwierdziłem, 


ch, 


że kupione wągle nadają się nie do pro- 
jektora, lect do ulicznych lamp. łukowych, 
wqcoywanych już wsiędzie z użycia! Trze- 
ba byle go widzieć w kilka miesięcy póź 
niej, kiedy wynaleziono lampy lustrzane, 
które wynigowały kondensatory w ogóle.. 

Nie myślcie, że w przemyśle kinematogro- 


ficznym różni oszułci działali tylko przed 
pół wiekiem. Naciąganie naiwnych „na 
film" czy „na kino" — jak się nazywał ten 
proceder w żargonie wszelkiego rodzaju 
niebieskich ptaszków — trwało u nas do 
czasu wybichu drugiej wojny światowej, a 
w krajach kapitalistycznych trwa po dziś 
dzień. 

„Pan most pieniądze, a ja mam do- 
Awiadczenie. Daj mi pan pieniądze do dy- 
spozycji, a razem nieile zarobimy na fil. 


Tak sią zaczynała stara anegdota. Gdy 
po pewnym czasie ten co włożył pienią- 
dre do takiej spółki, dawiadywał się, że 
wszystko stracił, słyszał od tw. lachowca: 

„Teraz pon ma doświadczenie, a ja mam 
pieniądze, wszystko więc jest w porządku”. 

Jeszce jedna anegdota + tych czasów. 
Otóż rormawia dwóch przedwojennych 
mowców i jeden pyta drugiego: „Słuchaj, 
jek się nazywał ten filozof niemiecki, no — 
takie znane nazwisko w sterach filmowych... 
Mami Kantt" 

Tzw. kantów, czyli nadużyć, detroudacji, 
oszustw nie bylo w żadnym przemyśle tyle 
<o w kinematografii. Ciekawy obraz daje 
tu przedwojenna prasa. Przypominam z0: 
bie, że gdriaś czytalem, ił w Polsce nie 
było ani jednego dnia w latach 1925—1935, 
w którym by nie sądzono 
wych. 


Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 
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Ń Zemsia Bohdziewicza 


Drogi „Filmie*! 

Czytam w Twoim świą- 
tecznym mumerze „takie 
coś" na temat filmowej 
„Zemsty”: 

„Bohdziewicz i _ Korze- 
niewski postanowili prze- 
nieść dzieło Fredry na 
ekran metodą niejako kom- 
promisową, będącą połą- 
czeniem ekranizacji z ada- 
piacją." 

Nic podobnego. Skąd 
czerpiecie takie informa- 
cje? Nie robimy żadnego 
kompromisu, przeciwnie, 
gramy va banque! Żadnej 
ekranizacji (diabeł wie, co 
to znaczy) nie chcemy że- 


nić z żadną adaptacją. 
Uciekamy od sceny jak 
najdalej, zapominamy, że 
były kiedyś jakieś spekta- 
kle teatralne „Zemsty i 
robimy film! Film „bardzo 
gadany”, to prawda, ale 
film! FILM! FILM! 

Takie są zamiary reali- 
zatorów. Gdzież tu jest ja- 
kiś kompromis? 

A swoją drogą, nie rozu- 
miem: nie macie telefonu? 
Nie możecie zadzwonić, za- 
pytać? Przecież obaj reali- 
zatorzy są pod bokiem! 

Kłaniam się i domagam 
poprawy obyczajów na 
przyszłość! 

ANTONI BOHDZIEWICZ 


Nieprzewidziane przykrości 


„Piękny pan* — ostat- 
ni film Daquina oparty 
na powieści Maupassanta 
pod tym samym  tytu- 
łem — zaprezentowany  zo- 
stał cenzurze francuskiej. 
Przedstawiciele rozmaitych 
ministerstw, wchodzący w 
skład kolegium cenzury, 
zażądali B dni na powzię- 
cie decyzji. Po upływie te- 
go czasu wypowiedzieli si 
przeciwko filmowi, stwier- 
dzając, że zawiera on 
„nieprzyjemne aluzje poli- 
tyczne". 

Jakiego rodzaju? Ano 
w filmie — podobnie jak 
i w powieści — mowa jest 
o rozmaitych niezbyt czy- 
stych spekulacjach finan- 
sowych w Maroku. W 
rzeczywistości — w okre- 
sie, kiedy Maupassant pi- 
sał swą powieść — speku- 
lacje takie miały miejsce 
w Indochinach. Chcąc uni- 


Tam nie o 


Dziennikarz zachodnio - 
niemiecki J. Kurt Fischer 
pisze w korespondencji do 
dwutygodnika _ włoskiego 
„Cinema Nouvo* o alar- 
mująco niskim stanie ki- 
nematografii na zachodzie 
Niemiec i jego przyczy- 
nąch. M. in. pisze on tak: 

„Pewien inteligentny ob- 
serwator, który od pewne- 
go czasu przebywa w 
Niemczech (zachodnich — 
przyp. nasz) i zna je dość 
dobrze, postawił taką dia” 
gnozę: „Jeżeli filmy nie- 
mieckie (zachodnie — przyp: 
nasz) nic nie są warte, 
dzieje się tak również dla- 
tego, że ich reżyserowie 
nie troszczą się o ogląda- 
nie innych filmów,  fil- 
mów, których sami nie 
zrobili”. 

„Uwaga ta nie pozba- 
wiona jest podstaw. Nasi 
realizatorzy są leniwi i 
owo lenistwo na ogół zna- 
komicie się im katkuluje. 
Nie oglądając cudzych 
osiągnięć zwalniają się z 
obowiązku  dorównywania 
tm. Uważają, że tak jak 
robią jest najlepiej i ba- 
sta." 


knąć nieprzyjemności au- 
tor przeniósł je do Maro- 
ka. 


— Jaką świetną myśl 

miał _ Maupassant!  — 
twierdził Daquin jeszcze 
w czasie nakręcania filmu. 
— Można przypuszczać, że 
z góry przewidział nieda- 
wne machinacje z walutą 
imdochińską. Transponując 
na teren Maroka rozmaite 
oszukańcze spekulacje. u- 
łatwił mi pracę. Mogłem 
pozostać wierny tekstowi 
nie narażając się na Żad- 
ne przykrości. 
„ Zarówno Maupassant, jak 
1 Daquin nie przewidzieli 
jednak, że francuska cen- 
zura dbając o „dobre 
imię" finansjery dopatrzy 
się „nieprzyjemnych alu- 
zji politycznych" nawet w 
scenariuszu filmowym o- 
partym na powieści z 
XIX wieku, (ea) 


to chodzi 


Oczywiście powodów, dla 
których potężny ilościowo 
film zachodnio - niemiecki 
to dziś najgorszy bodaj 
film Europy, jest wiele. 
Ale fakt izolowania się w 
zamkniętych _ towarzyst- 
wach wzajemnej adoracji 
nigdy w historii kinema- 
tografii nikomu nie przy- 
niósł korzyści. 

Np. jest faktem  po- 
wszechnie znanym, że De 
Sica, Visconti, Zavattini i 
De Sant:s — zanim jesz- 
cze mogli stworzyć ruch 
neorealistyczny — ogląda- 
li wiele dobrych  fil- 
mów:  „Pancernika  Po- 
tiomkina" i „Towarzyszy 
broni" „Operę za trzy 
grosze", „Moje uniwersy- 
tety" i inne znakomite 
dzieła. Bardzo uważnie 
oglądali. 

Można zaryzykować twier 
dzenie: im bardziej naro- 
dowe dzieła pragnie two- 
rzyć artysta, tym uważ-, 
niej obserwować powinien 
międzynarodowy _ dorobek. 
Cóż, kiedy reżyserom  til- 
mowym zachodnich Nie- 
miec w ogóle nie chodzi 
o — dzieła.. (płaż) 


dzajów filmowych w _ produkcji 
radzieckiej ostatnich lat. Dłuż- 
szy czas panowała orientacja na 
wielkie, kosztowne filmy, któ- 
rych realizacji mogli sprostać 
tylko doświadczeni mistrzowie. 
Doprowadziło to do zahamowa- 
nia przypływu świeżych, mło- 
dych sił do produkcji i scena- 
riopisarstwa. Rozluźniły się wię- 
zy pomiędzy filmem i literaturą, 
kadry zawodowych _scenarzy. 
stów, i tak niezbyt liczne, prze- 
rzedziły się jeszcze bardziej. 
Gdy XIX Zjazd KPZR wska- 
zał na konieczność znacznego 
zwiększenia produkcji filmów 1 
podwyższenie ich poziomu ideo- 
wo-artystycznego, okazało się, że 
byłe Ministerstwo Kinematogra- 
1ii jest mie przygotowane do wy- 
pełnienia tego zadania. 
Jednocześnie osiągnięcia w 
dziedzinie prozy | wykazały w 
sposób oczywisty, jak poważnej 
pomocy udzielić mogą sztuce fil- 
mowej pisarze. Ale w organi- 
zacjach filmowych i w Związku 
Pisarzy nie zdawano sobie w 
należyty sposób sprawy z zal 
ności filmu od literatury, z roli 
pisarza — autora scenariuszy — 
jako współtwórcy filmu. Przy 
wszystkich specyficznych  ve- 
chach sztuki filmowej jej za- 
sadniczą podstawą jest bowiem 
zawsze literatura. k 


Stąd w dalszych wych rozważaniach 
wskotuje Gerasimow na _ konieczność współ- 
nej procy twórczej pisana | reżysera — 
jako pierwszy worunek sukcesu przysitego 
filmu. Praktyka kinemotografii radzieckiej 
ina takie przykłady (m. in. film „My x 
Kronsztadtu* W. Wiszniewskiego i E. Dał 
gane). Nie chodzi tu tylko 0 napisanie 
scenariusza priex pisarza, oło o jego od- 
powiedziatność autorską za coły film. Au- 
tor winien pracować nad tekstem do końca 
adjęć, a przynajmniej do xokończenia 
prób. 

Mówca  charakteryruje następnie rolą 
reżyser, którego proca połega na umie- 
jętności jek nojglębszego i najwierniejsze- 
go trensponowania obrazów literackich na 
obrazy wiiualne. Rełyter to ortysta, który 
jak gdyby przywraca utworowi — literackie- 
mu niepowtarzalność konkretnych, _ tycio- 


PISARZE | 


wych doznań, uczuć i myśli, stanowiących 
wkład pisarza w jego dzieło. 


Gerasimow stwierdza, że naj- 
bardziej rozsądną i owocną for- 
mą współpracy będą specjalae 
warsztaty twórcze, w których 
na równych prawach zjednoczą 
swe wysiłki pisarze i reżyserzy. 
Będą oni mogli doskonalić swą 
sztukę i, pracując z aktorami, 
starać się wraz z całym kolek- 
tywem o jak najpełniejszą, głę- 
boką i subtelną realizację za- 
mysłu autorskiego. Głównym 
zadaniem warsztatów twórczych, 
które już powstają przy nie- 
których wytwórniach, będzie 
wykształcenie nowego zastępu 
scenarzystów i reżyserów. 

Ostro krytykuje _ Gerasimow 
pracę redaktorów _ scenariuszy, 
która znajduje się na niskim 
poziomie i ma charakter urzęd- 
niczy. Związek Pisarzy musi w 
tym zakresie przyjść  Minister- 
stwu Kultury z pomocą. 


Proca warsztatów twórczych będzie sprzy- 
jet nie tylko współzawodnitwu pomiędzy 
różnymi kierunkami _ artystycznymi _ rozwija- 
Jącymi sią na 1asodach raliimu . socjali- 
stycznego, lecz takie rorwiątywaniu wiełu 
zaniedbanych dotychczas problemów teo- 
retycinych. Warsztaty twórcie nie będą 
oczywiście jedyną formą współpracy 1 pl- 
sartami, góył realiiacja 100—1%0 filmów 
rocznie będzie wrmagoła stałego dopływu 
wielkiej Ilości scenariuszy. 

Gerasimow wskazuje następnie na ko- 
nieczność zwiększania ilości publikacji 1 re- 
kresu scenariapisarstwa i spraw filmu. 


W zakończeniu stwierdza, że 
tylko w oparciu o głęboką i 
rzeczywistą współpracę filmow- 
ców i pisarzy może nastąpić 
znaczny krok naprzód w rozwo- 
ju radzieckiej kinematografii. 
Twórcze zamysły scenarzystów, 
pojawienie się ostatnio nowych 
filmów, ważkich ideowo, intere- 
sujących pod względem różno- 
rodności form i rodzajów oraz 
wysokiego artyzmu — wskazu- 
je, że filmowcy i pisarze są go- 
towi do wypełnienia swego obo- 
wiązku. 


Jednym z przejawów ponownego zacieśniania się współpracy lite- 
ratury radzieckiej z filmem jest adaptacja powieści W. Koczetowa 
„Rodzina Żurbinów”, zrealizowana przez reż. I. Chejjica. Na zdję- 
Ciu: aktorzy A. Batałow i E. Dobronrawowa w jednej ze scen filmu 


PLEME 


Apel do twórców filmowych 


W czasie wiedeńskiego zjazdu antyfaszystowskich bojowników 
ruchu odbył się festiwal filmów, mających za temat mię- 
dzynarodową walkę z faszyzmem. W festiwalu brali udział wy- 
bitni przedstawiciele różnych krajów, m. in. włoski filmowiec 
Zavattini, francuski reżyser Daquin, francuski krytyk filmowy 
Sadoul i niemieccy scenarzyści Kurt i Jeanne Sternowie. Polskę 
reprezentowała Wanda Jakubowska. Twórcy filmowi powzięli na- 
alerująca rezolucję dotyczącą sytuacji w krajach kapitalistycz- 
nych: 


twierdzamy, że w 10 lat po wyzwoleniu z jarzma faszyzmu 

rodzi się na nowo i przybiera na sile ucisk i nietolerancja. 

Uważamy, że wznowione obecnie ograniczenia postępowej 
produkcji filmowej — to pozostałości systemu dławienia i obni- 
żania kultury, który przezwyciężyła walka ruchu oporu. 

Zarówno dzisiaj, jak wówczas, artyści w krajach kapitalistycz- 
mych skazani są na milczenie. 

Pomysly filmów — których punktem centralnym jest czlowiek 
walczący o porozumienie między narodami — piętrzą się na 
cmentarzysku myśli i twórczości. 

Ale wiełu filmowców jednoczy się, aby wspólnie walczyć z za- 
machami na wolność myśli. Stwierdzamy stanowczo, że coraz 
większy cdłam opinii jest „po stronie twórców pragnących spro- 
stać wymaganiem, jakie stawiają im nasze czasy, tych, którzy 
chcą służyć swoimi dziełami wzbogacaniu i rozwojowi narodowej 
kultury. My, twórcy filmowi zgromadzeni w Wiedniu, zobowią- 
zujemy się po powrocie — każdy w swojej ojczyźnie — popierać 
wszelką inicjatywę mającą na celu przezwyciężanie ucisku i nie- 
tolerancji. Uważamy, że walka ta będzie się przyczyniała do roz- 
wcju naszej rodzimej produkcji filmowej. 

W najbliższej przyszłości spotkamy się znowu, aby stwierdzić 
jakie są echa naszej rezolucji, jak zareagowali na nią pracownicy 
filmu i telewizji w różnych krajach. W pawziętej przeż nas 
w Wiedniu rezolucjj są następujące propozycje: 

1) Międzynarodowa nagroda za najlepszy film nakręcony po 
wyzwoleniu, mający za temat walkę ruchu oporu. 

2) Doroczna nagroda międzynarodowa za scenariusze, które 
najlepiej wyrażają ludzkie idee — wolne, demokratyczne, uksztal- 
towane przez ruch opóru. 

3) Scenariusze te będą ro: zechniane w różnych językach. 

4) Dla uczczenia dziesięciolecia zakończenia wojny zostanie 
przy międzynarcdowej współpracy wyprodukowany film odzwier- 
ciedlający ideały ruchu oporu. 

5) We wszystkich krajach zorganizowane będą festiwalowe ty- 
godnie poświęcone filmom o tematyce ruchu pokoju. 


Jedna z konsekwencji 


więzła wiadomość podano przez agon- 
cje prasowa daje nam wyraźnie do 


+ zrozumienia, że jedną 2 licznych konsek- 


wencji układów londyńskich będzie odro- 
dzanie „Universum Film Allgemeine Ge- 
sellschoft" — potężnego trustu filmowego 
anonego raciej pod skrótem UFA. 

UFA była tym trustam filmowym, który w 
latach międzywojennych rozrósł się potęż 
nie | stał się w rękach hitlerowców głów. 
nym instrumentem propogandy politycznej 
i kulturalnej nie tylko w Niemczech, ole 
| w cotej Europie. UFA — kartet filmowy 
utworzony 2 końcem pierwstej wojny źwia- 
towej pod egidą Kruppa, IG Farben i 
Deutsche Bank — szybko wypań wszystkich 
konkurentów z rynku filmowego, a w la- 
tach 1918-21 zawładnął większością nie- 
mieckich wytwórni, zajął się dystrybucją i 
sksplootacją filmów. orax_ produkcją opa- 
ratufy filmowej. 

W 1927 roku UFA zostaje zreorganizowa- 


na; Podpisuje ńaguktad: finansowy. z wiet - 


kimi firmami holiywoodzkimi 
„Metro-Goldwyn-Moyer". Do rody admi- 
nistracyjnej UFY wchodzi Fritz Thyssen, je- 
den z mognatów niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego. poplecznik Hitlera. Przewo- 
dniczącym rady zostoje dr Alfrad Hugen- 
berg, jeden z przywódców Stahlhelmu, or- 

| której swą potęgę zawdzięczał 


„Paromouni 


Toteż zo czatów Hitlera UFA rozrosta się 
do niesłychanych rozmiarów. Naczelne kie- 
rownictwo filmu niemieckiego obejmuje 
wpływowy współpracownik Goebbels — 
Hippler. On nadaje. kierunek polityczny fll- 
mowi niemieckiemu, od niego zależy wy- 
bór scenariuszy, realigotorów, aktorów. 


„ lltaryzme 


UFA rozporządzo w tym okresla jedną 
trzecią ogólnej liczby kin w cołej Europie 
oraz wydaje tygodnik „Mogozyn Ąktualno- 


sjel* w 29 językach. 


ldea kinematografii „europejskiaj”, o 
której marzą zwolennicy Europy w peni 
uzałeśnionej od zremilitoryzowanych Mie 
miec, nie jest niczym nowym. Już,w 1941 r. 
łansowat ją „Goebbels. Chcąc zreolitować 
swój program, UFA już wówczas rorpoczę- 
ła „współpracę filmową” 2 wieloma krajo: 
mi Europy. Ale niezależnie od tego, czy 
partnerzy mówili po węglersku, francusku 
czy czesku, język ich był wspólny — hitle- 
rowaki. 


Wyprodukowane przez UFĘ filmy szerzy- 
ły nienawiść rasową, propagowały vltrona- 
cjonaliam. 


Tok wygląda pokrótce bilans UFY. któ- 
1a wyrosła jednocześnie z hitlerowskim mi- 
Dziś, kiedy odradza się fa- 
szym popierany przez trusty amerykańskie, 
faworyzujący Kruppów. IG Farben 1 wszy- 
stkich wielkich rekinów przemysłu, tych, 
którzy byli założycielami UFY — nie ulega 
wątpliwości, łe rotyfikacja układów pa- 
ryskich | londyńskich, a co za tym Idzie 
remilitaryzacja odwetowców bońskich — to 
odrodzenie wszystkich środków propagondy 
zatrutych jadem nienawiści. A więc w 
pierwszym rzędzie UFY. 


Zdają sobie z tego sprawą ludzie na co- 
lym wiecie | dłatego walka przeciwko 
wskrzeszeniu neohitlerowskiego Wehrmach- 
tu przybiera wciąż na sile. Niemoły udział 
biorą w niej postępowi filmowcy calego 
świata. (e. a.) 


De Santis przeciw producentowi swego 


Marina Vlady t Marcello Mastrolanni — jako para kochających się mieszkańców 


włoskiej wioski, Angela ( Pasquales, 


Twórca filmu „Rzym, godzina 
11", reżyser Giuseppe De San- 
tis, wystąpił na drogę sądową 
przeciw wytwórni, dla której 
zrealizował film „Dni miłości”. 
De Santis oskarża wytwórnię o 
wycięcie z jego filmu pewnych 
scen, |co zniekształła wymowę 


filmu. Reżyser domaga się wy- 


„Wół z 


Nowy film DEFY pt. „Wół z 
Kulm", zrealizawany przez Mar- 
tina Hellberga wz powieści W. 
K. Schweickerta — to kome- 
dia, której akcja rozgrywa się 
na wsi w Bawarii. Bohaterami 
filmu są: rasowy wół, jego wła- 


w barwnym filmie De Santisa „Dni miłości” 


świetlania obrazu w jego wer- 
sji. pierwotnej. 

Jak pisze w związku z tym 
„Unita", szykanowanie De San- 
tisa to fragment wielkiej akcji 
rządowej, mającej na celu 
sztuczne wytworzenie atmosfery 
rzekomego „kryzysu twórczego" 
wokół włoskiego  neorealizmu. 


ściciel i para narzeczonych. Za- 
bawne komplikacje, które unie- 
możliwają ślub młodej pary — 
pod koniec filmu zostają szczę- 
śliwie zozyiązane, 
Na zdjęciu wyżej — scena z 
komedii reż. M. Heliberga. 
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Muzyka: 
(W filmie grane są utwory Beethovena, 
Berlioza, Chopina, Liszta, Musorgskiego, Ra- 
weło, Mozarta, Webera" pod dyrekcją Ro- 


: Roberto Lombardi — Rober- 


dow. 
Produkcja: Miramar (Francja) 1954 r. 


Melodramat, który opowiada o karierze artystycznej cudownego dzie- 
cka-dyrygenta. Bohatera pamiętamy z filmu „Preludium sławy” 


Fihm biograficzny o życiu i działalności znanego pisarza czeskiego 
Alojzega Jiraska. Tematem filmu jest walka pisarza z kołtunerią 


TAJEMNICA GORSKIEGO JEZIORA 
(tajna gomego oziera) 


brelian, Arom Michajłowici — W. Danie- 

lian, Jegisz — T. Diłakian, Andriej Pietro- 

wierz, geolog — L. Lsoaidow, Karin — L. 
Dew._ władca 


A gór — B. Karo 
pien, Asmik — K. Saroj NM. 
oliumien, Kanoń — W. tenitomien, Ko- 
mo — _N. Oganesian, Grikor — R. Pogo- 
sjan, Sato — R, 


waniu — 1953 r. 


Filmowe opowiadanie o przygodach dzieci nad górskim jeziorem 


OKRUTNE MORZE 


wo powieści N. 
Scenariusz: E. Ambler 
da: Ch. Frend 
Zdjęcia: G. Dines 
Muzyka: A. 
Wykonawcy: Er 


imer, 
pierwszy oficer — S$. Baker, Julia 
oficer — V. Me Kenna, Tallow 


mond | inni. 
Produkcja: J. Arthur Rank (Anglia) 1982 r. 


- Film przedstawia dramatyczny przebieg walk angielskiej marynarki 
wojennej z niemieckimi łodziami podwodnymi na Oceanie Atlantyckim 


SKARBY SUŁTANA 
Geschichte 


-H. e. 
Deo — 1954 r. (NRD) 


Stilmowana ludowa bajka wschodnia o. niezwykłych przygodach 
małego chłopca Mucka na dworze sułtana. (Barwny, dubbingowany) 


ZDOBYCIE GORY 


Film odtwarza jedno z prawdziwych wydarzeń z czasów walk 
chińskiej armii ludowej z kuomintangowcami ukrytymi w górach 
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P an Hb 
o sprawach filmowych 


— Co pan myśli, panie Hipolicie, o nowych polskich 
filmach? 

— Powiedziałbym pani, ale „Film* i tak tego nie wydru- 
kuje. 


— A gdzie żona, panie Hipolicie? 

— W sądzie — jako oskarżona... 

- m 

- Ubliżyła w kinie jakiemuś chuliganowi... 


— Na wycieczkę, panie Hipolicie? 
— Nie, jutro wybieram się do kina, więc idę zająć miejsce 
w kolejce. tj 


Dlmiki 


Mogą być ci sami 

ość osobliwe wrażenie wywart na mnie 

felieton pt „Czy koniecznie ci 1a- 
mit" *), To, co tam wyczytalem, srczerzo 
mnie zmartwiło. Czyżbym juł nie miał nk 
gdy zobaczyć Sląskiej, Szofiarskiej, Kuma: 
Łowicza, Janczara | wielu Innych Co się 
stanie, jeżeli czynniki miarodajne tym ra- 
sem wezmą to robie do sercał Znikną 
wtedy nani kochani znojomi 3 ekranu. Bę- 
dzie to dla nas bardzo przykre. 

Pozwolę sobie na pewną analogię. Fdm 
| leatr mają jednakowe zadania. Każdy 
teatr wychowuje swego widza, dostarcza 
przywiązanie widza do teatru. Aktorom je- 
stemy wdzięczni xa ich pracę. ciągle od- 
krywamy Ich nowe możliwości, okiaskuje- 
my | żegnamy się... do następnej premiery. 

W filmie to samo. Aktor filmowy jest 
również nasrym przyjociełem. Chcemy po- 
znawać nowe talenty, ale nie chcemy że- 
gnać starych znajomych. Mam wrażenie, 
że stosunek autora felietonu „Czy koniecz- 
nie ci samił"* do zagodnienia obsady ról 
aktorskich w filmie wyniki x niecodziennej 
sytuacji na połu xdobywania aktora dla 
filmu. Zdarza się, że aktor w filmie cza- 
1em przypomina nam swą ię popried- 
nią. Znamy te wypadki, ole tu winę po- 
nosl pomyłka w obsadzie. Nie znaczy to 
jednak, by aktor taki nie mógi grać wię- 
cej przed obiektywem. 

Stale sią ludzę, ża xrobaczę Ćwiklińską 
1 Leszczyńskiego, Wańera i innych. Jak 
bardzo oczekują powrotu Celikowskiej! 

Dobry oktor nigdy nie zawiedzie, a co 
najważniejsre — nie znudzi. Pamiętajmy też 
© zosadrie, że ocenić aktora, uchwycić 


* Patrz „Film" nr 44 z ub. r. 


Aleksandra Siąska 


styl jego gry | sposób interpretacji roli 
moina tylko ma podstawie kilku |ego 
kreacji. 
Chcą tu jeszcze nawiązać do sprawy 
Woltejki poruszonej przez autora. Ob. H. D. 
pochwala to, że Wollejko zagrał raz Cho- 
Pina — 1 koniec. Fakt, że Wołłejko tylko 
rar wystąpił w filmie, nie oznacza bynaj. 
mniej, że byłoby źle gdyby znów zagral. 
Z felietonu wynika, że autor jest prze- 
<iwny licznym kreacjom Śłąskiej. Tymczo- 
sem nie widzę tu pomyłki w obsadzie. Cho- 
<iał krftyka ma te lub inne zastrzeżenie 
do poszczegółych ról, to jednok bohateńi 
Śląskiej wywołują nienawiść („Ostatni 
<top") bądź porywają swą szlachetnością 
(„Piątka x ulicy Barskiej"), Nie wiem jok 
kto, ale ja w felietonie tym dopatruję się 
braku zaufania do naszych oktorów. Skoro 
nie zawodzą nas w teatrze, to mamy chy. 
ba prawo sądzić, że nie rowiodą w fi- 
mie. Stale musimy mieć na uwadze, ie 
wspólnym mianownikiem obu tych dziedzin 
sztuki jest talent. 

JANUSZ PRUSIEWICZ 


SPRÓBUJ 


Pozlomo: 7) Orszak podróżnych 
na Wschodzie, 10) Jedna z repu- 
blik radzieckich, 11) Zostygła mo- 
sa 1 rozgotowanego mięsa, ryb lub 
owoców, 12) Część batolionu, 13) 
Imię Szewczeńki, 14) Popularny re- 
tyser czeski, 15) Słynie z niej Achil- 
les, 18) Ośrodek sporów zimowych 


w pobliżu Żywca, 19) „Ubóstwio- 
ny” Ramon r okresu filmu nieme- ci 
go, 20) Rozstawiana 
Przykrywka, 
dziecki („Iwan Groźny”, 
dziej sadów”), 29) Żyjemy na nim. 
30) Ułatwia podróż | wczasy, 33) 
Ostatni Słowianie z dorzecza Laby. 


ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 
34) Wywiązuje 


zasłona, 23) 
28) Wybitny aktor ra- 
„Czaro- 


Pionowo: 
mentu, 


zwykle po refera- 
35) Tysiąc metrów, 36) Tak cho- 
dzą czosem mole dzieci, 

1) Naczynie do 
2) Nauczyciel w średnio- 
wiecznej szkole, 3) Są nim „Har. 
nasie"  Srymanowskiego, 
rast się © niego w$glądając 1 o- 


Tadeusz Janczar 


Widz i aktor 


neczptany telieton „Czy koniecznie ci sa- 

mit" w nze 44 „Filmu" nasunął mi 
bardzo wiele refieksji. Z treści felietonu wy- 
nika, że autor jest zdecydowanym przeciw- 
nikiem ogłądania tych samych aktorów w 
coraz to nowych filmach polskich. Autor 
pisze, te czytając płakat filmu polskiego 
doznaje zawodu widząc powtarzające się 
nazwiska wykonawców. Mnie się wydaje 
te większość widrów chętnie ogląda no- 
uwizka ulubionych aktorów. 

Dużo jest w Polsce aktorów lubianych 
a przecież lublani są oni drięki swej g 
Wyslarczy crytać „Odpowiedzi krótkie" — 
by mieć jak najlepszy obraz ogromnege 
zainteresowania artystami, e których sym: 
patycy filmu zopytują nieustannie, 
w jakim filmie znów ich ujrzą. 

Myilę, że niechęć outora felietonu do 
oglądania tych samych twarzy. na ekranie 
wypływa 1 obawy, by sposób gry aktoro 
nie powtarzoł sią. Każdy oktor ma wła, 
ściwy sobie sposób Interpretacji rofi | by- 
wa, że postacia x różnych filmów odtwa- 


kna, 5) Znawca i amator czegoś 
dobrego. 6) Zawartość sienniko, 7) 
Robią z niej świece, 8). Człowiek 
myślenia, 
obojętny na sprawy ogólnoludzkie, 
16) Piewca Podhalo, 17) Niezapo- 
mniany aktor z „Ulicy Graniczni 
21) Uroczyste zebranie dla uczcte- 


© „elasnym” sposobie 


4) Opie- 


Z następujących 
CZUK — DLO — HEK 
KA — KOL — MA 


riane prez tego samego wykonawcę moją 
pewne wspólne cechy, lecz zdorza się to 
w filmie rzadko. Reżyser powinien dobie: 
roć zdolnych aktorów, x prawdziwym ta- 
lentom, którzy by umieli każdą rolę za- 
groć inocrej i wnieść coż nowego do kai. 
dej 1 nich. 

Miejmy więc odrobinę xaufania do poł- 
skich reżyserów, że obsadzać będą filmy 
tokimi aktorami, którzy potrafią kałdej 
roli nadać inng, swoisty charokter. Je- 
żeli raś widzimy ktora w kilku filmoch, 
to inaczy, łe dobrze wywiązuje się za swe- 
go redania | ie nie zawodzi pokładanych 
w nim nadziei. 

Oczywiście, te obok starych, lubianych 
aktorów powinni pojawiać sią nowi, którzy 
x ciosem zastąpią swych poprzedników, tak 
Już bowiem jest, łe nowi wypiercją sła- 
rrch, Pomimo to swych ulubieńców chce 
my jeszcze nieraz widzieć na połskich ekra- 
nach. 


K. N. 
Warszawa 

nie jekiejś rocznicy, ZZ) Unowo- 

cześniona harmonia, 24) Garncor- 


„ 25) Rodzoj na- 
wierzchni dróg, -26) Teściowa, _27) 
Papierowo latania, 31) I w Pa- 
rytu nie zrobią z niego ryłu, 32) 
Postać kobieca x „Zemsty” Ale. 
ksondro Fredry. 


stwo  artystyczi 


LOGOGRYF 


sylab: CA — 'ców, 2) Film DEFY 2 życia ryba- 


KA — ków, 
— MA mu, 


3) Jeden z realizotorów fil- 
ras Szewczenko”, 4) Reży- 


MO — NYJ — RA — RO — 
RZA — SZEŃ — TYJ — VEN — 
WA — WA — WSZE — ZEW — 
— 20 ułożyć 8 wyrozów ośmiolite- 
rowych © poniższych znaczeniach i 
wpisać do poziomych rzędów po- 
danej figury. Zoznaczona przekąt- 
na_da rozwiązanie. 


ser_ radzieckiego filmu  dokumental- 
nego „Wielcy aktorzy Mołego Teo- 
tr”, 5) Hanka z filmu „Jutro bę- 
dzie się wszędzie tańczyć”, 6) Jed- 
no z _nojpopulamiejszych ' aktorek 
radzieckich, 7) Święciło triumfy nie 
tylko w Poryłu. 6) Film radziecki 
z Walentyna Korowajewą w roli 


Znaczenie wyrazów: |) Film ro- 
dziecki o przygodach dwóch chłop- 


głównej. 
(ulur" — Jelenia Górs) 


Czytelników. którzy nadeślą prawi. 
dłowe _ rozwiązania _ przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane zo- 


Rozwiązania należy nodsyłać w 
terminie dziesięciodniowym od_do- 
ty ukazania się numeru pod odre. 


sem redakcji z dopiskiem na ko- staną 
percie „Rozrywki umysłowe”. Wśród nagrody ks'qtkowe 
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